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KALEU~DARZYK. l ----------------------------------------------------~------------------------------------------
Dziś: Józefa ObI. N, M, P. Biuro Redal~cyi i Adrllinistracyi . OgloBzellillo przyjTT\O'<rltne Sil!: \'\' Adłlliuisl,racyi "n"ielluiko." 
Jutro; .Archippa W. i Wineentf,go. I uii{~a Pio'.rkowska, hotel:Uam.bllł'lIkI Nr. 273. orlł.:; \V Biuneli OgłuBzeil gajcillnaulI. i l!'t'ondlel'!L \'f Warszawie 
,,"S ch o l ł d fi! • I i w I~o(ly.i. -':: a.ll~ca o go z. v mm. 'iB. Zaohód o goclz, 1) min. 54. ~\dl'lla telegralkzu·.: 
Dłulloac dm" godz. 11 min, 2". Pnyhyło duia godzin 3 minut 46. ::S::::"CTŁ.A.:E::OV'V'S:E::J:. ŁÓDŹ. 

___________ R~kopigy nl.(le~łll.!le her. Y.astnez(mia-nie h\lllę, y.wracane. 

BULETYN TYGODNIOWY -----(rI:Odie,-d~oga-7.elazn-:.;.-z-alatwra-\vszystkie-1 dYi;ekc);azda}ó·sfę samani~6Jć-ś\viadoln~nre1iczne wypadki w-ktÓi)'cnCIyrekcya-sko: 
'VYWOZT; WYROBÓW ŁÓDZKIOH formaln?śc.1 celne, akcyzowe,i policyjne za granicy przysługujących jej praw czego rzystaia z przywł~szczoneO'o sobie monopo-

-0- ho~:edlllctweI~ swych. ~gento~.. P~ prl;Y- wł;.tś?ie ok,óllli~ jej dowo~zi. !?yrekcya nie lu, - według zdania. osób dobl'ze poiuloI'. 
y ~u ładunku. na ,mIeJsce plzeznaczellla,,, UlOWI: ponuwaz przysluO'uJe mI p. rawo lecz lllowanych -;- bvły tylko prz}'czyn:t zwloki 

\ TT bl" t .1' d odblOrcy przysługuJe ł t" . 1:>,., • • 
iV li egqm ygOuHlU spra.woz awczvm . , , ,.!H'awo za ~1. ~'lenHL uzyw~ wyrazu jeieli a czyni to prawdopo· a nawet sLrat dla interesantów' i ekspedy. 

o~ ~nia 7 ,do 13 marca, wfą;cznie, wy- fO:lllaluoscl"celnych. } l.nnych OSoblśCl.e lub doullle dlateg~, że. wyżej wspomina o UJ.II- torów. Jest to bardzo naturalnem, gdJ'ż 
WleZIOno głownych wyrobów łódzkich: pr~ez kOIl:Il:iantaJ Jezeh. w, cedule ,me bę- t'lcznem prawu;) dla swych agentur co do ekspedytol'stwo wymaga dokładnej znajo

~))przędzy weł.i haw. w kom,kraj.1, 249 pud, dZle prze.clwn,ego zastrzezenIa." . zabtwiania formalności celnych, o czem mości rzeczy, doświadczenia i odpowiednich 
... " bawełn. cloOesarstwa 1,620. S.ZkOcUIwośe. monopolu spedyCyjnego wy- ~~6 list~wy, kolejowej nic nit) mówi. Je- organów służbowych a że istniejące od 
3) tkanin wełn.i baw. w kom.kraj. 6,830 ., kazan? wart] kule wstEilpnym "Ehpedytor- zel! powIedziano tam że droga żelazna trzech lat aO'entUl'y.dróg żelaznych nie da-
4) · b ' d O . "stwo k I" N 2~O D' 'k" l' 'f ' " 1:> " awe~n. o esarstwa 27.190 . Ja o monopo . l". I ". ZIeuOl lt ~a atwta, wszystkIe ormalności celne," to jlb należytej gWfl.raucyi w tym kierunku, 
W Pop~z:dnim ~ygodniu?d dnia 2'8 lut.~~o z, 1. z. Artyk~ł powyzszy" napls~~y .~rzez Je~~cze. 1l1~ znaczy, że p:'zysluża jej monopol, zdaje się llajlepiej dowodzić fakt, iż żadne 

do 6 marca wyW?Z wynosr1: fachowca, pouueszczo.ny był w, pl~mlv na-I sm ~ez, ze formalnOŚCi tych nie wolno za- z towarzystw przemysłowych akcyjnych ani 
l)przędzywełn.l baw.w kom.kraj.l,236pud. szem eele~ w.fwołama: dy3k~syI, ~alw ~e~ latw1ać ekspedytorom prywatnym. Dowo- teź większe firmy fabryczne w Warszawie, 
2) " h~weł, do Oesi1l's~wa 2,031 " I celem, z~rocen.la u:y~gl .. knp:ow (najbardZiej dAm, że. tak. na,leży ~ozumif3ć 'Il~yśl § 6?, ~odzi, Sosn~wcu" Za.wiel'ciu, 1'omaszowie, 
3) tkan.?aw.l wet w kom. kraj. 6,870 " IW' SpłaWle,_ teJ, za~n.e! esow:aJ?-ych), na po- SIli właśme zabl~gl PO(!JEJte w SWOIm czaSIe me poslugUJi1 SIę agent.urami dróg żpla-
4), " ,17 ," do Cesarstwa 23,789" t~ z:bę ZWl,oc~ma SIę do m.ltllsteryum ?:bdź celem zmonopohzowama interesu spedycyj-I znych, pomimo, iż wielu współwłaścicieli 

Sredn,I wywoz tygodniowy IV r, b. od dnia Wplost,bądz z~ poś:edl11ct:vem komitetu nego: gdyby l1lonopol ten przysługiwał dro- firm powyższych zasiada równocześnie w 
13 styczma do 13 marca: gIel,dowego, o mezatwlerdzelll8 rzeczonego g?!l1 żelaznym w myśl § 66 ustawy kolejowej, I radzie zarządzającej dróg żelaznych war, 

l) prz©~zy ~ełIl. i baw. . . 2,866 pud, lmóektu: .' " .,' m~ by~oby tytułu do starań w tej mierze I sZ~~llko-wied~ńskiej ~ warszaw81~o -bydgo-
.!ł) ,tkam.n rozn. rodz, ..34,695" ,~t.eJ P?ly . me ~ly~hac ,było.o PloJek- Z mneJ str,ony: Sklej. Agentury kolejowe kosztUJą zarzą,d 
. Sr~dm wywóz tygodniowy w latach po- Cle l lUe WIadomo, Ja.kl obrot wZH~ła spra- Nas~ępme, Jeżeli droga żelazna czuje się' rocznie killmd'liesiąt tysięcy rubli, ogół 

prżedmch, w przecięciu z ca.łego roku (w pu- wa monop,olu. spedYCYJnego. Natolllla~t d-r- w s\~oJem prawie, po cóż W takim razie! 7.as fabrykautów i kupców nie korzysta Z 
dach): re~c!n: dro~. zel~znye.?: w~l:s~aws.ko~~Vled~,n- r?Zpl~nje. okólniki infol'muj!1:ce zarządy dróg I' ich usł~gi llaj\~ymowni~jszym d0Y'0del~l iy. 

przIJdza uaw. tkaniny ~lneJ, l wn.,lszaw",ko-,b)d~os~teJ, Dle czelraJ~c memJecklCh, skoro. mogłaby bez dalszych wotnOŚCI tych lIlstytucYJ byłby ICh hlhtns, 
w roku ] 881 2,704 18,530 IOz,w~~zama kwestYI, USIłUJe, na podstaWIe względów zabrać towar i oclić go? Na' który zarząd ogłosić powinieu. 

" 1882 2,461 !ł1,150 wy~eJ pl:zy~oczonego ustęp,u § 66, zmono· pr~es,zkodzie stoi jednak prawo celne 1'0- Okólnik drogi żelaznej warszawsko-wie-
" 1883 ,2,918 23,~86 pohz,owac !n~er,es spedyCYJny na .sw~ ko- ?YJ~kl~i to:var o~lić J:'ll1oźe tylko teu, na czy- deńskiej i warszawsko-bydgoskiej, zakoll1u-
,,1884 985 27,OJ 8 rzyśy. OkolmkIem zdma 10 lIstopada Je lm!~ opl~wa hst lrachtowYi komora nie nikowany kupiectwu zagmuicznemu, wywo-
" 1885 3,105 27,770 1~8D :. z~, Nr. 2~,622, (25,~68), zawlado- ro~woh {)c,hć towarów. drodze żel~zn~j, je- lał wątpliwości i skutkiem tego najprzód 

EKSPEDYTORSTWO 
n:1ła ayreKcya d~og .wl:ipoJllUlony?h ,wszyst- zeh ta. me ,przedstaWi pehomocmctwa od droga austryacka cesarza Fet'dynanda, ja~ 
kle zarz~dy . drog .~el~znyc~ menlleckICh, adresatów,CI zaś z wielu względów, o któ- ko zarządzająca zwil1zldem dróg austro
austryackICh l, be~gIJ,>kICh: "ze ~G~ług § 66 rycu, pomówimy niżej, \vohl powierzać za- węgiersko-rosyjskich zwróciła się do komo. 
u!3tawy dla drag zelaznych ros:VJskl~h, przy ?atwlanie formaJności celnych, akcyzowych 1'y celnej w Granicy z zapytaniem co do 

JAKO MONOPOL *) towar.a~h ~yslallych w kom?-Ullmcyl hezpo. l t. p. prywatnym firmom ekspedycyjnym. wpływn § 66 na ustawEJ celm! a rezultatem 
. -cJ::n- IsredmeJ, n~e wolno nB grauICach dopełnrać D~re~c.ya, dróg żelaznych war~;j;~wsko:w!e- było zupe~ne ~lChl1.eni~ Ż!1dań dl'ogi war-

J .' ... '" . I formalnOŚCI celnych ekspedytorom prywa- denskIeJ 1 warszawsko-bydgoskIej zwroClła szawsko,wIedenskIeJ l warszawsko-bvdgo-
uz w Jeslem r. Z., prawie rownoczesme tnyll d' t - l . l . . t d d d' kl" . k" T d " u, • • v z ogło~zeniem nowe' t .'1' dl . l, g yz prawo o przys uguJe wy qczilltlSIEil . e y o zarzą ow o eI zagranIcznych s lej.. u na m18I1lĆ wypada, ze l komora 

sJ,J' skich d'; , l ~ :uh ak'Y ;o~oneJ l )!o., agenturom. handlowymiłr6g żela,:u,rch. Ze 10 pośxęd_uictwo w celu. uzyskl1uia listów celua w Aleksandrowie nazapyta.nie drogi. 

ranmc czyll10nyc w e ers urgu ce em ' ć ., ., t 'kt ~ t . lo" t . dl d' 2 d ' 'N· 2·37-"·" ata : h l og ~e aznhyc prlłt zy bY pog OH II o I zaś, według ustawy celnej, list fracbto\vy! frachtowych dIaswych· age'ntów-i ayre:!i:ćya zelaznej-'v H.9.nibi:l.l.gu' mlfJowiedziab po"'· 
z r' ł 't d·" opiewa, WInIen na ImlEJ ego, o zała Wla I POWOłUJe SlEil przy eOl na nową ustawę a mam 9 gru Dla r. z. za .r r. , IZ w 
j~nJonopo ~oitnt a. lad ere.su

t 
,e YCYJd~go w formalności celne,-jeżeli załatwienie tych dróg żelaznych i na prawu celne, lecz czy- przepisach celnych żadna zmiana nie za

.. lnem,r~ u li ezo ama a ow~g? logOmlformalności do drogi żelaznej należy, prze- ni to w dalllzym cilJlgu okólnika w ten spo. szła, Że towary w komunikacyi bezpośre~ 
:e atn} lll:l ~~ p(}~lsłtawę do stalan powyź~ to dyrekcya dróg warszawsko-wiedeńskiej i sób, jakby przytaczała jakieś nowe pra.wo dniej nadal za pośrednictwem ekspedyto· 
z~c ros uzy m~raf § 6~t~:tawy, a .rac~eJ warszawsko-bydgoskiej zwraca, uwagę za, celne, gdy tyrnczasem zast!Jipila jedno pra- rów w Aleksandrowie oclone być mogl1. 

us .ęp p ex? paragl~ u, IV , o[~m powledzla- rządów dróg niemieckich na konieczność wo drugiem i IV t~n sposób podyktowała Nieco później uchyliły się od wypełnie 
no. " o czas znajdowama SIę ładunku w wypisywania listów frachtowych dla komo- zarządom dróg zagranicznych", przepis IV 0- nia przepisów w mowie bIJdiJIcego okólnika 

ry przeznaczonrch jako dokument pod ad- kólniku swoim, którego zgodności z pra· drogi żelazne: saska państwowa i górno-
*) ,A';;ykn! niniejszy, równie jak poprzedni w d ' 

tej Ba~ej. kwesty i, .pomie~zczamy tak ze względu resem swego za.rzą u.' wem .celllem i z ustawiJI kolejowlb, zarządy szlązka aż w końcu i dyrekcya królewskiej 
na waznolJó przedmIOtu, Jukotez dl!! wywotania. Zanim zaznaczymy skutki, któ,e okólnik te, przynajmniej na razie, sprawdzić" nie drogi w Bydgoszczy, jako zarzą,dzająca 
dYBknsyi. (Pt-zyp, red.) ten wywołał, musimy zwróeić uwagę, że hyły w stanie, Skutek był poządany, lecz związkiem niemiecko·polskilll i nierl1iecko-

6) ----..-dziwac'"[wn:-r-fi:ap-rysy;to--teiIllkt- się -nie -i'zuCiC'jrili,vachlarz i przesze I na drugą luwugIJ wysokiego człowieka, mOdlącegósiy 
zdziwil, gdy oświadczywszy, że musi wy- stronę. . przed chwil!!, Już Gllest, niedolllyślając~ 
prostować zesztywniałe członki, wysiadła z - Zaczekajcie - kl'zylmęla Maruja 0- si~ niczego, mial paść ofiar!! tego cienia, 
powozu. Garnier i kapitan Car roll po· stro stangretowi. - Chwileczkę - dodała, gdy wysoki człowiek pochwycił go z tyłu. 
śpiesiyli za nią. . wyjmujlJ,c z kieszeni portmonetkę. - Muszę Po chwilowej bójce, nieznana postać krzy

XVI A R U J.A 
przsiiI BRET HARTE'A. 

- Chciałabym zobaczyć, jAk wygląda ta wynagrodzić tego grzecznego pana! Tu~ pa· knllła: 
karczma, podczas gdy konie poić bEil-: nie. .. - Pereo! 

-iUJ'-

(Dalsf:Y ciqg - ]Jat9'~ Ni'. 61). 
d~-r~e,kJa wesoło - choćby dlatego, ~eby I Ale nim .1J?-iała czas to uczynić, Oarroll , -, T.ak, Pereo! - rzekł star~ec, oddycha-

Ach, cóż to szkodii? Ozyż nie je. wIedzlec, co tu tak często przycli1ga I zatrzymał JeJ rękę. JQ,c ClEilzko .po dokonanym WYSiłku. - A ty 
ste§my przecież przyjaciołmi?~ Perea?.. I -- Uspokój się pani, miss Sa.ltonstall - jesteś Michal. Ohciałeś zamordować cefo· 

- Zapewne - odrzekł Guest, wracajq,c I nim kto mógł tej nowei f,mtazyi zao-! wyrzekł prędko - nie możesz pani wiedzieć, wieka dl{\. kilku pensów - rzekł wskazują.c 
na werendę. ponować, byl'a już na werendzitl. kto to jest. Nie .zdaje mi się, żeby to był nóż, który człowiek pośpiesznie chciał u· 

Pomimo tego, postanowił nie zają.ć owe- Żehy dojść do drzwi, musiała. przejść tak człowiek, który chciał pani l!; obrazić, albo kryć - i nazywasz się kalifornijczykiem! 
go pokoju, nie z obawy napadu sl1siadów, blisko Guesta, że biała jej suknia otarła któregobyś pani miała prawo obruzić. - To tylko amerykanin, zbieg ze źle na
lecz nie chciał zamknąć się w takiej dziu· się ° jego kolana a kwiaty, jakie miała - Daj mi pall wachlal'z,kapitanie Car. bytem zlotem-tlumaczyl si~ Michał, drżąc 
rze i wolał przeczekać noc na werendzie, przy staniku, musnęły go prawie po twa- roll- rzekła z miłym uśmiechem:, - Dzifil~ ze strachu przed starcem. - Zreszt!! ch cia· 
aby z rannym brzaskiem ud<tó si(;} w dalszą rzy. Ale nie poruszył si~ wcale i nawet kuj~. . łem go tylko przestraszyć. Ale kiedy sili: 
drogę. oczu nie podnióst Gdy przeszła, powstał WziIJła go, złamała:na dwie części i rzti· boisz takich włóczęgów, 

Tak drzemał,· gdy wtem tentent koni i spokojnie i odszedł na środek drogi. I ciła na drogę, - Boję si~! - rzekł Pereo dumnie, śCi-
odgłos kół zbliżających się, zwrócił jego Przypatrzywszy mu się bliżej, Maruja -Masz pan racYę, czuć go karczmą;. skając go za. gardło i przypierajlkc do mu
uwagę. Przy blasku księżyca rozróżnił ka-! przekonała. się, że był to ten sam człowiek. Dziękuję panu raz Jeszcze. Jesteś pan tak ru. Boję się! mówisz? Ja, Pereo, bojli: 
wa!katę ciemnych postaci.i obszerny 'p~wóz'l Stli,nęła przy drzwiach.,. , . . gw:czny dla mnie, k~pitanie O:u:ro11--:rze. się? ~zy m~ślisz, że powalałbym sobie r~-
Był:o to towarzystwo dozone z pan l pa- - 00 ZP. okropne miejsce 1 Jacy st).'aszl1l }{la podnosząc na mego lagodllle oczy. - co,dzlelą,c SIę z toblli zdohyczą? 
nów, pd'Wracają.cych z wycieczki konno i ludzie! - rzekła głośno po angie.lsku,oglą- Ale zatl'zymllj~ was wszzystkich.. .Jedźmy. - Przebacz mi ojcze - wyjąkał Michał 
powozem do La 1\lision Perdida. Bucha- daj1hc się za Guestem. - Naprawdę, war· Powóz się odam a Guest stanął na środo z obawą, przed obudzonf1l siląl sta.rca
nan, Rayrnond i Garnier tam się znajdo· toby oshzedz Perea, żeby si\) nie wdawał lm drogi. San Jose leźalopo przeciwnej przGpraszam; rnyślnJem,że kiedy go znasz. 
wali; Amita i Dorota 'siedziały w głębi z takiem towarzystwem, Ohodźmy ztąd. ~tronie niż ta, którą odjechało całe towa- - Jago znam? - powtórzył Pereo ze 
powozu a Maruja. na koźle. Ku 7,dziwie· Zamierzała znów przejść koło Guesta, u- l'zystwo; ale opuszczając obel'Żę, postanowił wzgardą, odtrącając na bok Michata, któ
niu obecnych, kapitan Carroll znalazł się da.jl'llc się do powozu, ale był on już o ja-! w błą.d wprowadzić b;tdawczo przypatrują· ry bardzo chętnie oddali! się nieco od sta.r
pomiędzy jeźdźca,mi. Tylko MUl'uja i jej i kie sto kroków dalej. Przejeżdżali kolo I cych mu się tam ludzi i okrążyć zwykł~ ca.. - J 11. go znam? Zobaczysz. Chodź tu, 
matka wiedziały, że Carroll przybylna ich I niego, gdy wtem Maruja krzyknęła i po-! drogę, udając· się przez pola pokryte wyso- moje d7.ieck~ - zawolnł na Guesta. Ohodź 
wezwanie, aby odpędzić 7.:aczynające. już I wóz się zatrzymał. I kiemzbożem. Tak uczynił i niedługo zna· tu nie obaWIaj się niczego. 
krąży? plotki o ~ego. nagł;vm wyjeźdz~e,a - Mój ;~vacblarz! - krzyczala, - Jezus,. h~zł ~ię znów na, w,la.śc~wej, ~roclze, gdzie Gues~, który nie wiedział, że o~. sam.był 
MaruJa sama wlerlzmla, Ja~ wezwame to Marya! mOJ wachlarz! I uJl'zl1l szare mury }a!oegos k~SC10tIJ.. ,W sze~l p:ze.dull~tell1 ~ego ha~asu, pr~ybhzyl SIę z 
~yło mu przyj~rone, choć me dawalo mu I Mały, czarny przedmiot leżał na drodze tu, .chcą? ~ pe:vneJ. wysokosc~ zbad~?okol~~ meClerphwoś~lą; a ~f~chał, ujrzawszy go? 
zadnych nadZIel. wprost przechodzącego nieznajomego. Gar- C,<, l ZdZIWIł Się ~ICma~o, w.ldz/j,C, IZ ,pom~. zemknął: . Nie zwroClł? to wcale uwagi 

Bystry wzrok Marui dostrzegł postać nier i Carroll wstrzymali konie i chci~li ze· mo, .że cała kapllm1 była. Juźl?rawle rUl Guesb l stan~wszy o lulka kroków od star· 
BtOjlJ,CIJJ na werendzie. Tak, z pewnością, skoczyć. ną, .Jedna jej część była: sta~ann~e utrzyma- ca, zapyŁał g~ szorstko, czego ~obie życzy. 
był to ów wędrowiec, z którym rozmawia- - Zatrzymajcie się! - i'zekła Maruja - na: l przed ?ltar.zem pahła ~lę ŚWIeca.· Przy. ~ereo podmósł głow~ duml11~, pl'zyzwy
la-a jednak byJa jakaś zmiana, nietylko ten cz!owiek mi go przyniesie. ,bh~ywszy SIę" ~Jl'zał człOWIeka klę~z~cego, czaJolly, zaws~e, do rozkazywanJ~. T\~J:lrz 
w jego ubraniu, ale w całej powierzcho- Zdawało się, że to uczyni. Zatrzymał Ellę, ~t?ry: pochwlh ,:"stal, pr~eźegnal SIę pobo- n~lodzlen~a ?swI.etlo~n: była padaJ!1lcem! na 
wności. podniósł go i zbliżył się do powozu. Ma- ZUle·l wysze~ł, ~le zauw,azywszy . Guesta. mą, pro.uuemamI kSlęzyca. Oczy Per:e~ za~ 

Guest przypatrywaJ: sIę wszystkim nad· ruja czekaia, wycią,gnl}wszy zgrabną. rączkę ,Ato .oczy .tnneJ postll;Cl, z~rócon.e były na biysły l. z <:alą. powaglll oparł S.lę O scmnę. 
zwyczaj spokojnie. i uśmiechając sięczarują,co. mego 1 to JUż od ~z;esl~clU ml?ut, ~~Y . - KlIn Jesteś? - zapytał mepewn1b an~ 

;Maruja bardzo często miała rozmaite I Nieznajomy doszedł do kApitana Carl'olla, szedł przez pola. Cum tej J,:lOstacl zwroclt glelszczyzDIł' ' 
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rosyjskim, po sprawdzeniu stanu rzeczy," załatwiać wsżystkie formalności na granicy; wal~szawsko-wiedeńskiej i warszawsko:bYd:"1 ~~ fr~"J.tu okręto;",,f" nie ul".g~ :i:!!iW~d 
wydala okólnik pod datIlI 10 stycznia za tak samo jak i aO'enturom handlowym dro- 'goskiej, którego w § 66 ustawy, k~leJoweJ leI!. ze cany te ~ ą. zna~Zll1~ kie drogi 
NJ. il-o 7 F. ,do sw,yc~ . ekspedycyj to:va-\ g~ że~aznej, Codziwniejszet ~e wJ:aśllie cu~; o~naleźć nie .mogę! radblffi WledzlC'ć~, czy .30 "m. za tonnę, r _a ze ~lenl1~~ ranimm 
rowych z ~B:wladonll,eIl1e[~, :Ze ladunk~ w kler 1 spirytus, jako podlega:Jl1ce przez ca-; m.ez~ala~ł . SIę kto szczęśhwszy od~mn:e \V zelaune b~z nam:) Sl~ pr~y~~lą do:tat~czfii! 
bezpośre~llleJ komu,mkac!l, z przekazam~m f y czas transportu nadzoro~~ ak~'yzy, ,mo- i teJ mlerze. lrJel kUJy. k?lturetlc)~Jb t~go . O:lO ,a kole'owych. 
do odema na gramcy przez ekspedytorow graby droga żelazna l:at W IeJ , amźeli lOne i ~,---- nIe aw~a ,su .mls~a w~,gOT.lO~, a' wac 
prywatnych, moglłl być przyj IUowane do wy- towary, zagarnąć na zasadzie litery prawa \ PRZEMYSL I HANDEL I ~abrykl n~em?,~Ckle hnu8zą Wll:)~ spo zlekra 
syaki; to samo ogtoszono następnie w Nr. dla s\;ych agentur handlowych. _!' • i ~l~ ~naC~llle mzszyc .cen, zarowno v:. ; 
5"Amtsblat'u" dyrekcyi drogi żelaznej w W . calej sprawie glównymczynnikiem l. . --.-. ~ I J~l, Jak 1 z~ gl'a~ICą l chyba te.m p~~cl~ri~ 
Magdeburg?, z, dnia 4: h~tego 1886 r .. dla jest, ów § 66 ustawy kolejo:weJ,które~u,! 1'i1i~dzynarod~w~ konwencya fab~ykant?w szyn I s~ę ~~ogl1, ze takz~< zakŁa~y an~lelskle t~,~:,. 
zastoso,,:,alll,a S,Hi1 wszystkIm drogom zela- w WIdokach własnych, przyp~suJe, droga ze- t według brzm16111a um?wy ~onczy, SIfJ ~ d.! glJskl~ ~ę~lf!l. u.l~~1<tly ,pr.:1,cow~Ć 1 2;(3 ~ k ~_ 
znym menueckllll. lazna tendencyę, której w mm mema wIa.- I 30 czerwca r. b, USllowama zmlerzaJłLce i Skutk~ lOZWląza .• l~a 11l1ędzynaloc owej O 

,Zachcianki .m?nopolisŁyczne, sIuszne lub ści.wie. Paragmf ten, w ~n~c~eniu jak je l do; prze~tużenia, ~onwencyi rozbiły sj~ o i weI1cyl fabryk::ntow.,szy~ ~ ~onosz~ z, ~o
mesłuszne, zl'olHly tym sposobem fiasco co pOJmuje droga żelazna, kłoCI Sl~ z ustawą,' OpOI' dwoch najWIększych fabryk il;ngle,l-j chum-dac1z~ SIę wkro~c~~uczu,~\w caleJ groZIe. 
do towarów przychodzących z zagranicy. celną,. Gdyby prawodawca zamierza! tym! sldch, które do układów przystąpIĆ -llle; CeRy ule~n~ olbrzY,filleJ obmzctl, wal~a n,a 
Widząc to, dyrekcya drogi \yarszawsko- paragrafem zmonopolizować ekspecIytorstwo : chcij;. \Vobec pewności, że uklady o prze-! ta~'gu Ś\~lata. przy~Ierze ,charakter Ule wl

wiedeńskiej i warszawsko-bydgoskiej zwró- na rzecz dróg żelaznych, byłby równocze-l dłuźenie konwencyi do niczego nie dopro-l d,zIa~l~ n,o tej pory 1 będZIe to. walka ~a źy: 
cila się do towarów wychodzltcych i w tym śnie wni6sl w drodze wŁaściwej odpowie-l wadzą-piszt! z DorC.umundu do "Berl. Bors., Cle l ,~mle~'ć, 'pTzyczem s!aWlOna w;yzsz~~~ 
celu pod dniem 27 stycznia 1886 r. za Nr. dnią, adnotacyę ze względu na ustawłiJ cel-l Courier'a - fabrykanci niemieccy postąpili, A.n~h.l zmLJdz~e ~posobnośc do o~~zama: Cał.6J 
2251 wydała dl'U~i okólnik, tym razem do lUli, o c~em jedllak n~ema wzmia~ki ani w: bardzo ~oztro,pnje, na.glą,~ do śpieszni~jsze-l s\yoJe~ ,POt~,gl l, bezwzględn08CI. ~Ien:cy 
swych ekspedYCYJ towarowych na wszyst, § 66 a111 w żadnym mnym nowej ustawy I go rozwHi;zama. konwencyij fab~'ykancl a~a I me dadz~ SIę ,tan~m koszt~m wyprzec Sl~ z 
kich stacyach, którym zabrania stanowczo kolejowej. Ze wszystkiego wynika, że po~' gielscy mniej czasu będą mielI do rOZWl- i z n:ozoln~e zajęteJ pOZyCyI na rynku ŚWl~
wzmianki w lilltach frachtowych co do peł- at~powanie dyrekcyi dróg żelaznych WH,l'-: nięcia swoich intryg. Zgodzono sil:) wza-j ~a : przYJm~ walkę bez ;rzględ~ na Ofi~ly 
nienia formalności celnych prze'b ekspedy~ szawsko-wiedeńskiej i warszawsko.bydgo~! jamnie, że konwencya przestanie obowiązy-l Jaklc~ od, lllch 'Yy:magac b§dzIe. . B~zp?
torów prywatnych. i. mówi: "w razie .trudno- skiej niema podstawy prawnej a jest raczej ~ wać już od dnia 6 kwietnia r. b, Odda- [ średme ~lekorzyscl z pOWOdl~ zm~Slel1la 
ści ze strony wysyl&.jących, -ekspedytorzy aferą, podj~tą . na los szczęścia i dlatego! wna już dawały się słyszeć glosy l7,wiastu.! konw~nc.f1 spadną;, na, wsz~stk~c~ w J~dna
(kolejowi) objaśnią, powołując się na § 66 chciałbym wywołać dyskusyę ludzi facho-' jące blizki koniec konwencyi. Pomil:)dzy I koweJ , mIerze; ocem~ Je najlepIej .mo~na. z 
Najwyżej zatwierdzonej ustawy kolejowej,wych w powyższej kwestyj, gdyż droga ze- fabrykami niemieckiemi a angielsldemi wy-! tego, ze podczas ~~och lat swego 1stmel~la, 
że wy deklarowaniem zajmuje 8i@pógrani-:-.laznadobrowolnienieodstąpiodzachcia-1 nikły poważne nieporozumienia; anglikom l' sy~dy~at zbył m~hol~ ~onn szyn, za ktol'e 
czna agentura handlowa dróg żelaznych." i nek monopoli~tycznych a takowe, gdyby się zarzucano, że naruszajl1l umowę, Nieda- O~lt~gl~Ięt? pr:~ynajlnnl~J 15-20 m. na tO;I
Okólnik nie wspomina. jednak, jak należy. powiodły: nietylko źe o(lobralyby setkom: wno jedna z niemieckich fabryk stali o-I me wH~~eJt mz w ~'laSle swobodnego wspol
postąpić z !l:l.dunkiem w tym razie, jeżeli! rodzin byt niezale:t;ny a innym utrzymanie· świadezyta stanowczo, źe pod żadnym wa- ZaWOdlll?twa. M]ęc1zynarod(i~a, konwen
interesant obstawać będzie przy dopełnie-Istałe, ale nadto wp;tynęlyby szkodliwie na.: runkiem nie przystąpi do układów o prze- cya w C1ą~U, dwóch lat p~zymosła, ~ak~a
niu formalności celnych za pośrednictwem: mch handlowy, co dostatecznie wykazano: dłużenie konwencyi, dopóki anglicy nie wy- dom do nIeJ należącym 10-20 mlllOnow 
agenta prywatnego. Agentura handlowa :już. w artykuie "Dziennika" Nr., 270z r. z.: tłomaezilJ się~ze swego dwuzna.cznego po- marek zysku,. kt?ry ,teraz znow~ przepada.. 
zajmuje się wydeklarowaniem, o tem wia-I Ze fabryJranci i kupcy chętniej. poslugu- I stępowania.. _ Dla fabryk memieckwh . stanOWI tJ strat~ 
domo od trzech lat, nie każdy jednak ży- 'jlł się pryw~tnemi domami spedycyjnsmi Dh~ Niemiec rozwiązanie konwencyi ma 5-7 milion-ów marek rocznie. Trudno zro· 
czy Bobie przez nią.. być obsłużonym a dro-: aniżeli agenturami dróg żelaznych, \V te~ doniosłe znaczenie i nikt nie wątpi, że wy-: zumiec jak wobec cyfr, przema.wiaj~c'ych tak 
ga żelazna wie, że w podobnym wypadku: nic dziwnego; wpływają na t~ okoliczność, wrze ono wpływ wysoce szkodliwy. Zapa- 1 wyraźnie, mogły rozchwiać się uailowania 
niema prawa odmówić wysyłki towaru. Już' oprócz braku wiary w znajomość rzeczy. trywania rózni~ się tylko co do tego w ja-: zmierzają;ce do przedłużenia umowy. Pl'fJ
ten, r~zkaz wykluczenia wyra~u~j wzmianki: fachową agentur kolejowyc?, jeszcze wzgl~-: ki, sp~sób \vplyw te~l uwidocz~i się Da: nie-; dzej ~ub, pó~niej, gdy ofiary. walki konku
z lIstow frachtowych dowodZI, ze dyrekcya; dy materyalne. Droga zelazna reguluJe, nnecklCh rynkach zelaza.Wlelu mmema, l rencyJneJ OSIągną pewne maxlmum, zakla
nie jest w porządku ze swoim monopolem i bowiem rachunki swoje za cto z interesan-I:te spadną tylko ceny szyn przeznaczonych: dy dojdą zapewne znowu do wzajemnego 
spe(~ycyjnym a nie chciałaby . sta.nąć w ko- i tarni za z~1iczeDie~l", które. interesant nie-I na wywóz, podmm~ gdy, na, rynkac:l lrr~joe l porozumienia i utworzą konwencyę na dłuź-
IIZyl z prawem oelnern. I zawsze o~razu UlSCIC moze, podczas gdy I wych ceny wcale mB UCierpIą" gc1yz oprocz l BZy czas . 

. J ezeli :v powyż!lzym okólD}ku przebija.! eksp~dy~or pr'yw~tnYl P,l'3W bal'~zo miernej I konwencyi m.ięd~ynu:rowej, istnieje takź~ l 
mepewnośc ze strony dyrekcYl co do pra- prOWiZyJ, ułatWIa odblOr .. bądz sposobem konwencya meuneckIch fabryk szyn. Inm l Kr ek Lód k 
~nego postępowania, to takowa bardziej prolongaty, rat a często mnieJ zamożnym! utrzymują, że zapatrywanie takie zupeŁnie I OnI a . z a. 
Jeszcze uwydatnia się w depeszy rozesłanej służy poręczeniem i kredytem wobec firm! nie odpowiada rzeczywistym stosunkom. I 
stacy0l1.1 towarowym w kilka dni później:; zagranicznych,-starając siEi) w dobrze zro-! Podczas ostatniej submisyi, cena szyn ~ta-l (,-) Zebrania parafialne. Członkowie 
,,?kólmk, Nr. 2251 co do dekla~owan~a f zumianym .jnt,eresie włas?ym, o jaknajw!ę-,lo:vych W kraju" gdzie pod!ug, waru~ków! przynale,ż~i do parafii k~tolickiej, 8t~rej, 
transport,ow wychodz!bcy~h za grat;llcę, m: ksz~ ;ulat Wl e III a .. dl:: kupcowo 1 fabr.rkantow I nllęd~yna.rodoweJ konwenc,p me wspołza-j przy kosClele N. P. Maryl, zebrali SIę w 
stosuJ~ SHJ do tra~sportow cukru 1 OkOWl.! DlnIeJSzyc~, staje Sl~ ?ll llumowolllle pOiy-, ,,:,odll1czyły fabryki zagramczne, obliczała i dniu !l8 z. m. w magistracie, pod przewo
ty, ktore mogą b~c ~eklarowantl przez pry-/' teczną SIłą,. protegującą ru~h handlow.o- i Sl~ na 135 m., za tonnę .. Za szyny odsta-l dnic~wem p. prezydenta miasta, celetll ozna
watny'ch,spedy,torow. ., przemysłowy l dlatego zasluguJena obł'onę.1 Wlano za gramcl;} (Rumuma) płacono osta-; czema potrzebnych funduszów kościelnych. 

,NaJprzód WIęC dyrekcł'a przywłaszcza 80-11 Zgadzam silJ najzupelniej z twierdzenie nI, I tniemi czasy 94:-95 m. Angielskie pismo i Podpisano odpowiedni protokół w którym 
ble lU~nopol na wszystkle t?Wal:y przycho- _~e . wśró~ e~spedytor,ó~ p~ywatnych byly, specyalne <1la przemysłu zelaza i stali ,,1-: parafianie zobowiązali się pła~ić rocznie: 
?z~ce l wyc~o~zące, następn:e mo pretestu- JednostkI, ktore dOpusclły S~EJ malwer~acyjt! f(~mons:er" przewid.uje, że w skutek roz-' 30~ r~. za. mieszka?ia ~na dwóch wikar~u
Je JUŻ prze,C1wko ~chylelllu bego l!lOnOpolu I lecz wypadkom podobnym, Jak sluszme au-,' wlązama konwencyI, ceny spadną, o 1 Ł.I szow l s1'uzby kOŚCIelneJ oraz 45 1'5. 13 k. 
przez drog1 zagralllczne a stara stę zagar... tor artykułu. VI Nr. 270 "Dziennjka"~a- na tonnie, ·ie wi~c w. przyszłości zakłady I podatku ubeipieczenio wego od budynków 
nt):ć. e.kspedj'torstwo ~DW!t~ÓW wy?hodzfljcych, zna(jz~~, zapobi~dz mo~n~ ustanowieniem I' zagraniczne będą mogły osiągnąć tylko 75! parafialnych. . 
w koncu ,zaś ~yktuJe, ze. te l te tow::ry kaUCYJ :.t wres?,Cle uSUn}§Clem od, ek8pedy~ m. lo?o fa,bryka. ~onieważ przywóz szyn l (-) Trzy dni bez gazet, bez listów i wia
mogą byc deklarowauQ p,rzez spedytorow torstwaage~tow zagranIc~nych, ktorych ko-, do NwmIec utrudnIa cło 25 m., przeto,! dorności wszelkjch, za wyjatkiern nadsYła
prywat~ych. Jedno z dWOJga, ,albo d!oga deks, n!lsz me zawsze .do~lęgn!!Ć I?~Ź? SlJJ [gdy r.ozpoc~nie . s.i~ zacię~a waJka konku-! nych drógą telegraficzną. Od trzech dni 
ma pl_a~o .~mo?opolu a ~ takim ra~le u- to ~IoJekty d~ rozwazema na p6z111eh tym-'2'encYJn,a" labryki zagrH:mc~ne będą mogły! jesteśmy odcięci od_ świata z powodu zasp 
st~pstw IObw me potrzebUJe, albo go me ma czasem chodZI tylko o prawny tytuł do lodstawlac szyny do NIeunec po cenach l śnieżnych na droO"[t,ch ! l h . / l' 
li. wówczas' eks ed toro l' t l l d" d . I k' . . . , ,J o' ze azny c a Jeze l . _. p y m p ywa Dym wo no monopou sp~ yCYJuego . na rzecz. rogI' tore.,.ltU przyniosi~ 100 m. V\Tobec nizkie-;,.' wierzyć mamy osobom do brze IJoinfo1'lno_ 

MyśI/bc, z;e. ma do czynienia z pijakiem'lwidzę ~o w k.a.ym włóczędze, każdymgbu- ~V!wijał w powi7trzu długieml cuglami fi; twojej cery są, bardzo stosowne .. -Wpraw-

. - Jednym z ~yc~, ktorzy d?syć l.uZ ~]a-.- Nl~, me, dobry Pereo! SpokoJDle! to waneJ pleśni. /jednak weź je sobie. YJ, 
Guest odpad. ~ , ' • .. I rze, kto!ego. spotykam? _. ,. kon .l,eg~zda wal SH;l stąpać do taktu śpie- i dzie nie powinnM jeszcze nosić biżuter .. 

J& tych. głupstw l me pragną .1Oh WIęcej u- tylko dZIwactwo, dobry Pereo- wyszeptał . Było już bardzo późno gdy powrócił dol R ' d' U·' . 
slysze,ć . od ,starego, a~i od mlodego, poczem do siebie - to Idc więcej, nic, dobry Pa. La Mision Perdida •. Zsi~dł ~ konia nie da- ,- ~.lQ ~ ~ lze {a Ennqmta zywo-
odwroCIl 81ę"raptowme. reo. Chodź, chodź! lek o domu przy altanie j puścił go same_ lme .P?ZiwaJI 8:12, tyl~o tego ,bUl;sztynow~g? 

_ Stój, senorze, na miłość Boga! qpuścil głowę na piersi i oddalił się po- go do staj~i. Księ.życ świecił w całej peł-I ~~z~tn~v ~imdo~~b "Cl, pr&wIeźh z Mumlh! 
Dziwnie smutny głos starca wzruszył na- woh. I ni. Z odkl'yt~ głową zbliżył się do grobu II u'. 1V' lze., szy~cy to !ltrz~-

wet egoistyczn~ natu1'E;: Guesta. Zatrzymał Gdy w pół godziny potem wszedł do karo, indyanina i ukląkł przed nim. Po chwili! k~ Jt!. . s,zyscr pa!l0wl~, R~m~nd lWI: 
się. czmy, ~szanowanie, jakiego. doznawał od l powstał, wydając okrzyk trwogi' a kapelusz i tw~j' ~~~:~~~fJ&,ze mc ta me podnOSI 

__ Jesteś cudzoziemcem tutaj? _ wysze- pr:ost;tkow, wz~osło ,do, WIększych ro~- wypadł mu z drżącej ręki. Wprost niego I. _ .' , . 
ptał Pereo. _ Ozy tak? mlarow. <?pow~adame. MIChała o obrol11,e stalo szare zwierzę, podobne do wilka i I . G~y lepl~J poznasz. n~ęzcz~zn - ?d-

Tak! . młodego meznaJome~o przez Perea, zrobI- przypatrywało mu się mruc~ąc i wyszcze-! POWIedZIała l\faruJlł:. p.owazme-llle ~ędzlesz 
-Nie mieszkasz tutaj? nie masz przy- lo ogromne wrażen~e. Pereo zadowolony, rzając zęby. Trwoga jednak wnet s.iEJ prze- [dbała ~ to, co moWl~ a pogardzafa tern, 

jaciól? . .... zaproponował gospodarzowi wypić z nim mieniła W wyraz obłąkania. Blade jego Ih~ C~y~lą. ,Zr~szt.ą lUlałam go dziś na so-
.;..... Powiadam, 7.e jestem cudzoziemcem.sz~laneczkę, .co ten ,ostatni .uczy:nił z naj- usta: pOl:uszyły się; postąpił krok napl"zód, I 1e 1 me Cl:rplE;l go.. 

Nie bylem tu jeszuze nigdy w życiu ~ wlęks~ą.. przYJemuośCHhstaraJąc 81~ pl'zytem wyc1ągaJąc l:ęce do czającego się zwierzęcia. ' - A lrtory wachlarz najlepiej lubisz? 
rzekI Guest niecierpliwie. . zabaWIe go ro~mową.... ; ., - ~ak WlI:)C! To ty, nareszcie! Czy przy-! C~y t~: z s.andalowego drzewa, który dziś 
. _ Prawda, jestem szalony _ l'2;ekl sta~ - Szkoda, ześ p~n tu me był wczesllleJ ~hodzlSZ po~iedzieć biednemu starcowi, że I n~Iała~. ~ clągn.ęla Enriquita, przypatrując 

rzec z roztargnieniem. _ Jestem waryatem, --:- zaczął, sp~gIądaJ&c, z~aczł1ico ~a. dru- Jego serce z:mne, członki . słabe, mózg. nie-j 8H2 meśmmlo pIęknym rzeczom, leżącm na 
waryatem! To nie jego glos. Nie! To nie glCh - byłbys, pan wldzłał oryglDalne~o ~dolny do ~:llczego i ohł1.likany? że juź nie i stole ... 
Jego spojrzenie. Jestem sZ':l.lony. ml~c1eg~ człOWIeka. Wyglą~al wcale l;le- Jest w stan~e pracować ~la twego pana? Aj, I -: Zad~ego z tych-odrzekła l\tlaruja-:-

Przerwał i potarł ręką. oczy. zach~cl'l:Jąco a za1howywal S1ę~l'zytem Jak wyszczerzaj z~by na mUle! Przeklnij mnie! i kUplę sobIe najskl'omniejszy ji:l,ki tylko bę-
~ Przepraszam senorze ~ cingnnldalei Pdrol1bw

a
l- ZlbWoY CI' abalżel·o .. BlYbI?y: Sltf2 kw,ahm fP~- ~le, slu?haj~ sluchaj, dobry pl'zyjacielu} WY-I! dę mogla znaleźć. Naprawdę, czas już po-

, '. 'ł' 'fi 'J f,. wem, e me u ICle a 1C a.t- JawHa CI tajemnicę - oj dobr b' zbyć się tych dz' t P d ' 
z tak prze.sad~oną. pokorą, żezakrawa!a szywych purytanów, jakim J'est np. nasz S$l~ cie taiemnicA stl'a : t . Y ~zafY PIla-l' la na w hl ... ~lwabc wt' a~ny wy aJ~ t~r_ 
nawet na lrom'il. _ Przepraszam przepra- . d . ' -v . '," 'li' ~zn'1l aJemmcę, an . ac, aIZ, l e y s arczyto na kupleme 
szam przepraszam. Ale jednak' może na- 81a. A hl " ki p. . . m?JeĘo }?omyslu,. ŚWIeżo wydobyty z tej sta- 'I koma z slOdtem dla jakiego biedaka. 
leżał~ mi się wiedzieć kogo ocaliłem? -:- c. - ~ze 'd . 11eo pW nrndy~le -, rej, ,SIweJ głowy; ha! ha! całkiem mojego - Ale dlaczego jesteś dziś tak poważnie 

_ Ocaliłeś' _ powtÓrzył Guest niedowie- moze !() nr~e ,WI Zl~ e?? ygk~ a ... vomyslul Te biedne, stare ręce mają go l usposobiona? - rzekła mała Enriquit1t kt6-
1'zaiąco . -k l' upeSme AlllaczeJ lllZ wszyst le te psy Jeszcze wykonać; ha! ha! Całkiem mojego I rej się już na płacz zbierało . ' 

,,' • . z o -o lCy au ntomo - pl'zerwalgospo-polllysłu! PosŁuchaj I M ,t·· • 
_ Tak! 7' odrzekł ,Perao dumnie1 pro- darz. ~ Nie wyglądał wcale na ameryka-Z hiemnicz!l mI'n~- Z bIl' z' 1- 'd l ś:- . ar WI, lInę-odparła Maruja po-

t , , t k' l·} I" . h ., l '. ~" LJ • ~ <~ yi. SIę o prze- pleSZllle - ze tak J'ak tk" d 
s uJąc SIę - a ! oca I~ęm, senorze. Illna) c oClaz wen. e nIe mowlł po hlszpań- straElzonego twierzęnia które n l d 1- _ d ł. b ś cI ' wszy~ te mne, o ~ 

Wzruszył ramIOnamI. sku. . czylo i z szybkości!! hl ska ,ag e P'~ls ,-o i OaI a. l. usp~ z~błyskotkl tego świata. 
-Ale dajmy temu pokój -mówie _ Starzec zaśmiał się głośno, mówią,c dog~stwinie Pereo wydal ~zik~VICf Z~l. o ~i'b t eJ e;;", mOJe dZIecko, weź !jobie kolczyki 

dajmy t~nll~pokój. Posłuc,haj rady sta::e- siebie: , . . bezsilny ~a rób sw ~h rz;d~/zy l1)a l urs: yny ~s.taw, zaźól~ą jesteś do, nich! 
go, przYJacIelu; me pOka>'iłlJ złota nIeznaJo- - A ty, stary waryaCle, Perso, widzisz g y P w. - Dobl ano~, ' l ucał?w~ła J~ serdeczme. 
mym, choć może łatwo je nabyłeś. Dobra- w tymzabł~kanyl~ dzieciaku podobieństwo . ROZDZIAli VI, I n p~ b,YJS~l~ .Ennqu,lty, Ma~'uja włozyła 
noc! _ do twego nIeprzYJaciela, w tym uciekają- Z żalem JanóW a Z d l' , .~ file, le. SZ~~fl ocz~k l udała SIę do sypial. 

Guest pr:;;ez chwilę namyślał się, czy cym Don Juanie! He! he! ruja w nies~czeO'óln a °ro en~el11 pan, M~-I m ~l.odeJ ~mss WIlson, sentymentalnej bru-
ma ukarać starca za obraiajqc~ przymów- Domysł tea jednak powracał mu ciągle wieczorem udal~ i y~l .lUmolze, ,wcześme I netkI. ZaClą§5uęła ją do siebie i postawiw-
~ę, czy też p:zyj~ć ją, ~ak~ d~iwac~wo pi- n~ hlyśl i wprawił w głębokie rozdrażnia" wołała młodszą" s~: ~i~::~o ~On~rJ~itPl'Ir~! ~~~ekrz~d b~~ą mnóst~o orzochów i czeko
J~a. 'W koncu odwroCIł Sl~l ·poszedł da-. nIe. Ohcl!C je usunąć, pił bardzo wiele do z nią porozmawiać i bd ę ł. . qk'l{' y k '., o h l~łego dma prawiła jej o zni ... 
leJ.. " . tego stopnia, że z trudnością przyszło 'mu przedmi0tami służ c~llltri{ a ~ą. l wma omOSCl~C. l szaleństwach tego świata.. 

- Tak!:- l'zekł Pereo, pa~r~ąc za nim wsiąść. na konia. Rozmarzony, poważny i czem czub s{ w o~owi z o str?Ju? przy- f3yło, JU~ po -południu, gdy Maruja obu~ 
z za~y~lemem - takI tylko nu ~]ę zdaw~~o. wy~rostowany, wyglądał ,na koniu jak wy' ku rad. ę ą ku dallla Jej .lnl- dZlWS~) Sl§,! ?Jrzala stoją~~ przy łóżku 

. A Jednak, nawet .teraz, gdy 8Ię.odwroClł, SO~l maszt okrętowy" KIlka razy zaczynał _ To 8~ fraszki R' 't, l' ,( ~aq!-lltę, ktorej twarz wyraz ala oiecierpli-
Ujrzałem to samo ZImne, wyzywaJące spoj- .śp 1ęwać ludowl1l hiszpafisklh piosnkEi)' . t ś ł d' }, Iqm o, -a e Jeszcze Je-, wośc. 
rzenie. Na Boga! Czyż oszalałem, że za- - . '~ ek .ma ZO nal'clh wwyro, SnIesz z. tych ,upodo.bań. j . -:- Chciałam obudzić donn l\,l'c"I'U' _ 

"C7.1 widzisz czarne mo ocżv? Ja J YIosła Z d ł k1> ~ L. Ję 
wsze Jllam przed oczyma obraz tego psa i .;Testem bOgiDi~ M .. nuela.... • . t kolczyki' . rot "k' nu Zł y mI SIę l' rze :ia f.o§piesznia - bo są; Dowinv t· 

e . ,wszyscy ale noszłł, ale do 1 szne nowiny! Znaleziono dzia" ", s ra-, . lano aluery-
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wanyrn, to i dziś jeszcze komunikacya nie ni utrzvmywać porządek wzorowy u WUI'J'-l dźai .... c z uandalaiu, zwrócił bl' . d bAdzie przywróc Z Ś . ź' J J'ti .lu." pu lCZUle u-
k'" .• . oną· aspy me ne "nll- ścia do sklepów i składów. l chowieństwu birmańskiemu bożków buddyj-
o:::y S!ia~;I~~~a;rż:~~1 zeszłymi t:z~~e.m . (-) Zapytania. Pan St. U., rzemieślnik ~kich, pozabieranych, z c~łej Birmy i zło· 'l'ELEGIU .. M"ł: GIELDOWE. 

tych odk . t prac~ u. Zl Z,lJę- I &taly korespondent Gazety Rl'emieślni-, zonych w palacu krala Zlbau. 
opywamem oru. Onegdaj wy;:ła- ." Ł d . d ł"ł 1 d k' . l N 'b d" •.. d 

no z Łodzi 60 robotników ku Koluszk~m' c~eJ Zt o Zl, tna ~s a (O rte ~ Cyl ) tek go ś. -:-. aj adr .zleJ rpozno.llf;)zkycztnllll" y.ecezYd~ w 
lokomotywa utkneła w d, d "\V +. ',pls~la rzy n~s. ępuJl1c.e za~y anta: 1 . to i wIeCIe, po tug .. rZ9[:5. a o . . Je~t ye
drugi parowó k v IO. z~'. yv ,.~1O; ruoze lub powlDien zająć SIę Jltworzelllem I CGzya Green-Bay, gdzIe odbywaJIlI SIę kaza
czorem o }"l u Pbomocy 

l (opIero .w~e·1 , .. fJodzi kas pożyczkowych dla rzemieślni- l nia w 63 kościołach po niemiecku, 54 po 
giem' ~aw~oC! y ~ 1dya, z~sysa~el :;~e- ków? 2) kto może lub powinien zająć się j angielsku, ~2 po francuzku, 15 po czesku, 
dzi r', ., r.ogac o ?wyc ? o ~. o- Ul"l'l1dzeniem w Łodzi odczytów dla rze; I 9 po polsku, 11 po holendersku i flamandz
D. ?wm~~ Jest ~(olllufI~~cya ~l~m?zl\w:. mieślników? 3) kto może lub powinien za- j ku i w dwóch po indyjsku. Dyecezya ta 
k·

IOg1 zawIan~ raJzupt l1l~Ji za e Wl~ e. - kladać w Łodzi szkoły rzemiosłowe, któ-,leży w Stanach Zjednoczonych. 
In! . wozen;t U) . san ramI . przedostac SI~ rych w mieście naszem niema ani jednej' _ 

mozna o lnl.ka wIOrst. za nl1asto. -! eden ~ .do dnia dzisiejszego? Pan St. U. prosił T E l E G R A M Y 
na~zy~h :na]omych, us:lował wc~oraJ odb~c redakcyi O pomieszczenie tych zapytań w • 
konmI d~ og~ do Pl~tI kowa, mając tam pll-I piśmie W przekonaniu iż wywołają, one 
ny t~rmlU y; są:dzle .okrę~owym.. Próba! odpowiedzi praktyczne: Redakcya uczy- Sofia, 18 marca. Minister Canow odwo· 
Sl~ me powIodła, kO~I~ klIka ,;~or6t z.a niwsl'y zadość życzeniu p. St. U., ogłasza, lany został z Konstantynopola z powrotem 
~Iastem zag.rz~zly w smegu, podrozny' wro- iż oczekuje na odpowiedzi od rzemieślni- do Sofii. . 
ClI do ŁodZI k' . l . t h t' . I . 

., " . ... ruw, Ja w tn eresowanyc w ej sprawIe. t Konstantynopol, 18 marca, Mocarstwa 
(-) Z kosG/Oła. W tuteJszeJ parafiI h-l (-) Z powiału Przez ldlka lat w la- '" . . 

tolickiej św. Krzyża zaszły zmiany w du- h l' h·d· d 'b', Z· . " S, WyWIeraJ!}: DaClsk na kSlęCla Aleksandra, 
'.' T"l • sac , na e7.lj;cyc o o l el o !llln,t, zyn- f b d '1> d ż d . d 

chowlenstwl; .• \\ lll:~ry . ks. Szczepkowskl czy c, Grabinoj ViI oli i innych, łączących a.y o ~tI1PI~ o ą: ama swego co o n?: 
opusz~za Łodz,. udaJą~ Sl~ do dek.a~atu lę- się ze sobą, wlaściciele tj'ch majątków pie- mmacyI na generał-gubernatora Rumelu 
CZYCkl.EgO,. gd~le obeJll1uJe. ~dmlI~lstracyę lęgnowali stadko sarn, czuwajllc nad ich Wschodniej bez oznaczenia terminu. Kaią-

Giełda WarIlawska. 
Z'idn.nozltoucem giet<ly. 

Zit we\Jsle krótkolormll1l1wo 
na Herlirl za 100 mI'. 
" LoudYIl" l I:.. • _ • 
"ParJż ,,100 fl·. . • . 
" WhHleó ,,100 a. . . . 

Za papiery llalldwowc: 
Liaf.] Ukwitl !{r, Pol. małe. 
ROB. Poz. Wsnhounin . . . 
[,ist.l Zaa. Ziem. z Im r. Ser I 

" " " Ser. li do IV 
Ust} Zaet. M. WIll'BY,. ijer i 

"" " "II 
"" " "III 
"" JJ "IV {,ie!'! Za.st. M .. Lodr.i Ser. ! 
'ł~) » " II 
)J" .. "lU 

Giełda BerlMska. 
BIWknoty rosyjskie ::larll.z. . 

u " 11 a. aOIlt. 
Weble na W.wszaWI} kro . 

" Petersburg kro 
.. ~,dr. 
" Lonl1Jn kl'. parafiI Blerzwlenna' na miejSCe Jego do .. .. St dk . 1-' l . . . . d . d 

Ł d-' bł""k' l !T" l . k'l umlej!:lC?Wlemem. , a. o p~WIę ,s~a o SIę zę Jednak dotychczas me o stępuje o swe-
o z1.przy y JUz WI ary ts . .u..WIatwWl:i l coroczme. W ostatmch dmach stycznI'a . 1 . " "T."d _ 

ze Zgle''''a - bl k 1> • . ' go zq,( allla. " .. le en 
~u • 1'. b. sarny za tj, aiy SIę nu. polu. WSI wIo- . • . . . Dyskonto prJwa.tne 

dl. 
kl'. 

(-) Rząd !lubernj~lny }?iotrkoy;ski tutaj: ściańskiej Tychowa. Włościanie zobaczyw- B~I!lr~d, l~ marc~. KroI MIlan me Pl'zYJą: 
Bzemu stowarzyszBIllu śpIewackIemu "Hof- szy zwierzynę wsiedli na konie i szczwa- dymlsyI gabllletu l odroczył tf;) sprawę, az 
nu~g" ze~wolil .od.by:vac nada! cwiczepia jq,c psami,. ~o~pęd~ili ją, . cztery zaś ~otne do chwili swego powrotu do Belgradu. 
chor?we 1 s~arac Sl~ Jednocześ~Ie o za~wIer- ~arny zabIlI. DWIe, z. mch sprzedah na Londyn, 18 marca. Członkowie gabinetu, 
dzeme odnosnego sbatutu na plzy3zlośc. Z Jarmarku w Tuszyme, Jednę zaś przy sprze- Oh b l' . T' 1 . dr' d d 
powodu otrzymania tej przychylnej decyzyi daźy odebrała władza. gminna i sama. . a~l er am l l~~e ~an po a l SIę .0 y~ 

GIełda Londyńska. 
Weksle na Peteruhurg _ . 
Dyskonto I 

Z uUta 17 Zdnig, 18 
I 

"9.07 
997 

3930 
7970 

49.15 
9.99 

39.95 
7J :lO 

I 90.7) , 90.70 
Il!)l26 i 100.76 
1100 - i 100.10 

1

100.- j 100 10 
· 97.- l 97.25 
· 95 '/5 , 95.76 
· l 9b.Hi i 95.15 
.\95,- i 95.
· 93.25 I 93.:U.i 
, 9:.1.- I 92-

• 91.75 .1 91.75 

· I 203 55 i 204.10 
203.75 20t.·-
203.40 203.85 
203.- 203.4.5 
20190 2C240 

,20.40 20.39 1/2 

·1 20a3 20.32'{2 
· IH220 162.16 I 2 2 

I ""[ .. 
władzy, cz1:onkowie złożyli pomi~dzy SO~l1 sprzedała. WiadOl~lośó powyższiJi zaczerp· I mI.syl. Aby sldonIe. ICh do pozostama. na 
21 rs. 15 kop. na rzecz ocbronkI dla bIG- nęliśmy z "TygodnIa." - \ zaJmowanych stanowIskach, Gladstone przy
dny?h. Kwota po:vyższa wręc.zon!}) :-os~ała (_) Linia drogi żelaznej łódzł<iej, jak się rzekł im zaprowadzić pewne zmiany w 
p~m L. M.eyeroweJ, pl'zewodmczq,cBJ trze- dowiadujemy w chwili oddania numeru na swych projektach irlandzkich a mianowicie 
Clego komItetu dam dobroczynnych. prasę, była prawie zupełnie oczyszczoną ze \v tem co się odnosi do wywłaszczenia 

RUOH rrYGODNIOWY 
na tutejlilZiej Stacyi towarowej 

od -<1. 7 do 13 marca 1886 r. wlltcznie. 
Przybyło: 

(-:-) C~rl{, który. onegd~i . ~pulkił Łódź; ~?iegu, j.erlynie pr7:ed Ęlrzystankiem Andr~e- angieJ;kich właścicieli ziemskich. 
udaJlJlc SIę do KalIsza, wroclł z całym ta- JOW znaJdowały Się Jeszczę zaspy, ktore -=----=__ ...... 

'v komun. z Oe- z Za
A. Żywność i potrzeby domowo kraj. sal'stwll. grani-

borem, nie dojechawszy podobno nawet do mialy być usunięte przez noc. Prawdopo- ---- ._- Pszenica 
Pabianic. W skutek tego dane bfildą jesz- dobnie wifilc, gdy prenumeratOl'l}' nasi od-I OZIENNA STATYSTYKA lUllNOSCł. Żyto_ 
cze trzy przedstawienia W nuszem mieście, C:7,ytywać bfildą te wyrazy, ruch na kolei! MałielisiwlI '&9.\'l!ł!,l.e 10" linill 17 mr.ro&: Y;::~ie~ 
mianowicie dziś, jutro i Vi niedzielę· łódzkiej będzie otwarty, jeżeli nie zajdzie' w parafii kalo/. _ Owies . 

(-) WlJgli kamiennych mogłoby zabra- jaka zmiana atlllosfe:yczna, . ~raz ~ ile n~t I W parafii ewang. - Gryka ..• 
knąc w Łodzi gdyby przerwa w komuni- drodze warszawRko-wledeńskwJ będZIe przy- II $łnro.~akOllnych. - Kukurydza 
kacvi potrwał~ J' eszcze dzień J' eden. Na wrócony. Linia drogi wii'deńskiej według ~rnlarl:1 v: dl~lU .1d7 n

l
l9.

t
rea

1
•
5 

t > t . Mą,ka . . 
J • t t . h d " t l "a o ICy. (ZleCI o a - u I!:m!t.rlO -, w ej Kasza , 

zwykłe potrzeby domowe, konsumenCI są os a mc ep~sz ?Czys.zczonlJl J.UZ zo~ a a I liczbie chłopców _, Ilziewcz~t-; do'rosłych 2, w tej Kartofle 
jGszcze zaopatrzeni, ale W wielu fabrJ:kach na. przestrzem PIO~rk~w-:-Rog.ow, n1H~dzy liczlJie mężczyzn .. 1, kobiet 1, a ml~nowici",: Cukier 
zapasy już się końom, \V ęgiel kanuenny zas Rogowem a Sklermewlcaml roboty o· Karol Samuel GrunbBrg, lat 4.0, \hlentyna Pod- ~p~yStu; 
\~czoraJ' podrożał znacznie' za korzec 1)ła- koło usuniAcia zasp śnieżnych prowadz" staEwczyk'l·lat ~o: ... l' J" t ł 2 tA' ,. , .. ". p, d d b . t d 'h'" waRgI! u:y: U2'lP.C1 tlO Re v- ·'1 zmar O ,'" "J Piwo . . . . . . . 
cono 1 1'8. 20 kop. , Slę energlCz~le. rawo opo O me e. y IUC licllhie chłopców 1, dziBWczlłt l; dorostych 2, 'IV tej Towary kolonialne. . . 

(_) Cukiernia w N owym Rynku znowu na o bu kolejach będZIe współcześme przy- liczhio mQżc~yzn -, kohieŁ 2, a mil\nowirii .. : Mi~so świeże i węllzone 
'"ł l'" l· b'· ł . . d . wrócony. Magdalena Zengel, lat 22, Petro.ela Sznlz, lat 45. Ryby i śleJzie . 

ZIDlemj1 W aSClCIe a.' o H Ją w p.oSla an~e ___ Starozakonni: d~iCOlci do lat ló-tu zmado 1, 'OJ tej Ogrodowizny, .. 
p. Wustehube, ktory prowadzlC będZIe liczbie chlopców l, dziewcz!}t-; dorosłvch-, w tejWoly . . . . sztuk 180. 

11 n d ó w kgr. 
79{0 147 
1220 

330 
1220 
1440 };OO 

700 
112 

191 

4.44. 
304 

1742 
1078 
Stil 

132 
49 

38 

1220 

równocześnie i dotychczasowy zakład cu- KllONII~A liczbic Jll'ezczyZ!l-, kobiet-, a mianowicie: _ Trzoda chlewna " 183. 
krowniczy przy ulicy PiotrkowskieJ'. KRA J O W A I l A G R A N I C Z N A. Olej i oliwa . Plldów' 1135 

l 
Wyroby tabaczne " 72) 

610 
132 

(--) Wypadek. Jeden z mieszkańców tu- ----- Świecc i myillo" 276 
tejszych, wstępujlic po schodkach do ksifil- - Ko~zty oświaty w Lo~dynie. ~jolldyń- WYKAZ [)E.PESZ ~ifta . . .." 184,8 ~!~g 
garn i p. Fischera, upadł tak niefortu'nnie, sk.a. kO,llllsya s.zkolna wydaje. roczme ~o 16, niedor(!czonyclt przez; tutejszq, stacy~ tele- . Od~3Zio w"komunikacyi krajowej: 
że pokoleczy! rękę i stłukł dotkliwie nogę milIono:" rublI. n~ ksztalceme elemenL.arne' graficzną z 7Jowodu niedokladnych adresów Ou~ru 4370, Mela~y 1.44.4,. Piwa 1241J T.owal"ów 
W kolanie. Powodem wypadku był lód na 3U tysl~cy dz~ecI o~ ? d.o 13 ~at WIek?; i imUJclt. pl'zyDzyn. \k01onUl.1I!YCh 59, OleJU l oliwy 89, ŚWIec l mydła 
na schodkach, Skoro już właścicieli do- U~~ło l:lO tysIęcy dZI.e~1 :t;tle moze znalezc Kanner ze Zgierza-Adwokat Lewiosohn zWarsza. 218 pudowo . 
mów trudno uprosić, aby kazali oczyszczać mIeJsca w szkołach mWJslnch. wy-Bannyan Kisein z l'iio~świeźa-Dawid Offenbach 
chodniki, to w każdym razie kupcy powin. - Zwrot bozków. Lord Du:fferin, wyjpż· .. Wloclawka. 

kallina, doktora Westa, nieżywego na dro- -. a. przecież I~ie !)y~ ta~ mł?dy, pew:n!e; JY~r Buc.hanau odda~i~ si~! ~ kapitan Oar- i Otworzyła drzwi i skinęła na niego, że
dze do San Jose! ,mIał około sZ,eścdzlesl~tkt. Nleprzyzw.oIcIe i ro~l ~ Ga,rmer: pr;ystąplh bhz~J. - Mal~l na~, by wszedł. Gdy to uczynił, ka:ta!tt mu 

- Dr. West nie żyje! - powtórzyła Ma- . naw~t był?, ze?y t~kI star~ec p~d1.1ł po i dZIeJę, ze nms Saltonstall me pozba.wI nas I iść za sobą, prowadząc go po ciemnym 
ruja spokojnie, bez żadnego. wl'.l'Uszenia. i cał~J okolIcy, Jak c~ s:alem me~sykallle.; swego . to,~a~'zy~twa. ~ r.z~kł .Ga.r~Jel· - korytarzu, Serce jego biło mocno, oddech 

- Tak, nie żyje. Widocznie,. musiał A Jedl?ak zdB:wało SIę, z.e to .człowle~ z za-: przynaJ~llleJ, ze m~ b~dzle lllepocleszonli.\ zamarł w. jego piersi; czuł się jakby pod 
spaść z konia, który go wlókł zawIeszone-: sadamI .. Jakle ulepszema n~Hl.l ~allHal" za-! - Nie zd~wała SI~ być bardzo przychyl- wpływem czaru. Zadrżat, gdy nagłe sta
go na strzemien~u, Bóg wie jak ?al~ko: l p~owadzlćl W kazdym ;'aZIe, l)led?y czło· 'I nf!I dokto~ow: W ~st - rzekł kapItan .Oa~- II n~ła, otworz~ła drzwi i wprowadziła go do 
Tak go znaleZIOno, noga w strzennemu l, wI~k - tak nagle, skonczyć! A Jego ro- roll, rumlemąc SIę lekko .na w,spomme~Je malego pokOIku. 
z kawałkiem urwanych cugli w ręku! My- i dzll1a .... C?? . . ... I SPfildz~}llego ran.ka w altame - Jak myślisz Na pierwszy rzut oka wyglą,dał jak ks.. 
ślałam obudzić panienk~, żeby nikt inny tej I - ~daJ? .mI SIę,. źe wcale JeJ me ll1a .. ~.! monSlem, Gar?ler? , I pIicR. Wielki hebanowy krucyfiks wi

nowiny. nie doniósł donnie lVIal'Yi. l przynaJmmeJ tutaj - rzekł Raymond - \. - Byc :t;tl0zej a skoro mISS S.altonstall, siał na ścianie. Na środku stal kięcznik, 
- Zeby nikt inny nie doniósł tego mO-I był wdowcem.. . . Je~t .zupełme sz.czer!b w o~azywallln symp~- ~ obok niego nizka kanapka pokryta cie-

jej matce -' powtórzyła. Maruja surowo. - . - A Rl?adkobIercy musmł pozosta\~lĆ i tYJ. l antypatYJ ~,~trąCIł Raym?nd, .. me 'I mnym fioletowym alrsamitemj kilka krzeseł 
00 przez to chcesz powiedzieć, dziewczyno? I mez?y map!.tek - rzekł: Buchanan Cle 'I daJ,.c poznać naJlzeJszego ~~a~u I~O~I.I - dopełnialo umeblowania; pobożna, prawie 

- Myślę, żeby nikt obcy jej tego nie kaw18. . . .. . . mozesz 'pan tak dobrze S~dZIC, Jak 1)3;. ascetyczna atmosf~ra napełniała to mie-
powiedział - wybełkotała Fll.qUlta, spusz- - 0, spadkobIer~y! :Tezeh m~ zrobIł te- Garm.er .odp~d ten pocI~k. zartobhwIe, I szkanie, ale nawet wejście do haremu nie 
czając oczy. stamentu, czeg~ SIę me spodzlewan~ po l -. NIe Jes~~s pan 'po~łazhw~zy na nasze i byłoby Carrolla napełniło głębszem upoje-

- :Myślisz - mówiła :Maruja powoli - tak ostrożnym 1 praktyczny~ CZ1.OWl~ku" szal~nstwa, mz n~ w!elkle zamIary tamtych l niem i tajemniczością. 
że nie dobrze byłoby, gdyby jakie nieroz- jakim byt ... to prawdopodobme odzIedzIcztlI l' panow.. P:zyznaJ Ellę pan, przes~r::s~yteś I Maruja wskazała mu krzesło i usadowi
sądne gada.nie, przesadzone bajki, opowie- kiedyś majątek. ...• ,ICh o~ropllle. Pogardzasz wszelkI nu lllte- la się na kanapie. Twarzyczka jej była 
dziane przez głupich ludzi, doszły do uszu - Prawdopodobnie! odzledz1Czll kledys -- resamI.. • . I blada i smutna, oczy wilgotne świadczyły 
mojej mat.ki i przeszkodziły jej. porannym powtórzy[ ~uchana.n z prze~tr~chem.. l - UprzedZI/em tylk? ~ych panow - o~, o świeźo wylanych łzach. Patrz!!c na niq,., 
modlitwom. Masz racJę, Faqmto! Sama - Tak Je~t. NI~ zap~mlllaJ pan, .ze u i rzek.ł Ra!mond I?ow::z~le :--. o czem SIę I Oarro11 zauważył, żo tak wyglibdałaby b~-
jej to opowiem, Pomóż mi się ubrać. n,as spadkobIercy. me ~raJ11 ta.k :vaźneJ ~o. I samI v:kr?tce dO~ledzlec ~Ieh. Dr Vii. est ! dą.c zakochaną i sam si~ tej myśli prze-

Ale nowina rozeszła się już po całym h. Stra~a c~łowleka l zastąple.n.le. go kun; ~J:ł mo~glem okolIcy, tak Jak A~a~yn Jest I straszył. 
domu i goście rozmaw!a~i o niej na werElll- ~nnym wIęceJ, dla nas znaczy, mz . .Je~o ma- iJ6J krWIą· Zobaczy~~, co pr~yDl.esle. utra-I - Ohciałam z pan~o: pomówić ?alll na 
dzie. Kółko rozprawIaJl},cych cora~. bar- Jątek. Doktor West był rzeczywlścle ~~a- i ta tego mó.zgu. Na~plerw UClerp!ą nB: tem sam ~ rzekła sPokoJ~Ie - ale me spo
dziej się powiększało, wszyscy. robl~l swe czn!ll pot.§gą, u:t;tlyslow!! ...• co do pO!ęgl Je-I akcye koleI ~elazneJ .San-Fra:nCIsko l So- gl~daJ pan tak na ll~me. Z~~ noc przep~-
uwagi: sługi bardzo poufale. rozm,aw~ały z \gO mlema, dOWIemy SIę. o t~~ wkrotce. I quel! a ~to wle~ c~~ me d.otkn,te to. na.szyc~ dZlłam, a teraz to ll1eS~~zęśC1e.... . 
panami; cal.y fakt zdawał SIę byc mezwy- - Co pa~ chcesz. ~owledzlec? -zapytał I tu.teJszych przYJaclOł. NIe wIem JakI. był Przerw~ła, a po chwIlI dodała lagodOle: 
klej doniosłości. Buchananmesp.oko~me. .•. l ~tosunek .W.esta z ty~ domem, .ale WIem! . :- Oh~lałam paua prosić o łask~ dla mo-

_ Jest to bardzo llieptzyjemne - mó- - Chc~ PO:"tedZI€Ć,. że w ~I~C. mIDut po; ze ostatlllflJl czasy ZWIązany był mteresaml JeJ matkI. 
wił Rajmond - że, jak się zdaje, doktór! otrzJ:m~nlu V:la~omoścl o śmIerCI doktora, ~ z n;rs. ~altoustan. . . . .. Kapitan Oarroll nareszcie zdołał wydo-
wczorajszy wieczór przepędził u mra. Sal· prZYJaCIel panskI, mI'. ~ta~tOl1, wy~lał po-! SpOJl zal na Ga~n~era. I. dodał powolI.. być gIo,:;. 
ton stall i opuścił paŁac o jedenastej. San- słańca z depeszą do naJbl~ższego bIura te-I - .Man~ ~ladz:eJ.l;l Jed.~a~, ze ?proc~ . - Ale .1Jani masz zmartwienie, pani ciel'. 
chez, będący może o~ta~ni~ osobą, l~t6rag.o Ilegl"~ficzne~o, sa.m zaś pOjechał .doAla?y-, ~tra~y przYJaC1ela,~me pOlllesle ona zadneJ plSZ. NIe przypuszcz~.lem, że~y to nie
widziała zy:veg:o, .mowl, z~ zauw.azył dZl- i na, zeb)' SJIJ z .n:m zo~aczyć, mm nowma, 1I11l0~: .,' • . •• sz~zęsne zdarzeme pamą tak bhzko obcho-
kie uSposobleme Jego koma, ktorego do· I ta mogłaby dOJśc do .llleg~. . I PlzeCZUWa~l!c, ~e Mar~Ja, b~dzle ~Iala ~ dZIĆ m0!5ło. 
ldór nie był w stanie utrzymać. Wypadek Bu.c~a:Jan .zd~wał slfil,byc ?Ieza{~owolony,: tego ws~ystkle~o JaklJl mepI~YJemnosc, Ca~- - I Ja tego nie wiedziałam·- rzekł&l, 
prawdopodobnie s~fLI się w pół god~jny pó- i rÓWll1B~ Jak l ~Ilku l~a~lforl1IJc~yko.w, przy- i roll z ll1epokoJ~m szukał Jej bezu.stanll1e :Maruja rozd.rażn:ion:: - dz!ś rano dopiero 
źniej, gdyż znalezlOn~ go. ~ trz~ .mlle. ztlj,d sł~chuJq.cyeh SIę uwazllle powJ'zszeJ rozmo- i oczy~Ila. B!1 ~e.dn~k 8kaza~y na mepowo~ I ~szystk.o 1.Ul obJaśml~ .. n~oJa matka. Jak 
i zdaje się, że go. ko~ z pot ,mIli wloki w wW. . . . ~. . l dZ~Dle., gdyz .M~ruJa zamknHilta była w po SIl;} zdaJe,dr .We.st. był Jej poufnym do~ad
.strzemieniu gdyz SIę w koncu zerwało. ~ A gdzlez Jest to l1IU!~ telegraficzne?-! kOJulazem z matk!}. . . cI!. Wszystkie Jej mteresy były w Jego 
Wierzchow~a tymc~asem. znale~i~n,o okołojzapytał Buchanan spokoJn~e. ! Odłączy~ si~ o~ towarzystwa l przec?a- rękach. Nie. mogę wytł?maczyć, jak to by
czwartej godziny, Ja~naJsrokoJUleJ pasące-, ~ Mogę pana tar~. z~wleźć t~raz - od-l dza~ SIę llleSP?;{~Jny ok~ło. d~nlU. Mozna ło, dla czego, albo kIedy; dość, że tak 
go się na łąkach 3: Clalo Jegu pana ~doła-, rz~kł ~aylIlond ,zl?shwle :-:- m~ mamy tu·. sobIe wyobra~1C .Jego z~zlyneme, .gdy nagle bylo. . 
no dopiero W godzmę potem o.dszukac. I dZIŚ mc ~o ?zymema. .Pomewaz dr. West usłyszał s:ve Iml~ wymowlOne CIchym .gIo- - I to wszystko? :- zapytał Carroll, 0-

_ No, CZłO. wiek ten musia!. b).'c nieźle l był pr. zYJ:iclelem .. rodzmy, wszellrie llasze se.Dl, obeJrzR .. ł s~ę -. ~rata we drz~Iach d~tchn!lsws~y ~"\'1obodme - to jest całe pa
głupi, żeby odważyć się dosią.ść takie dzi- rozrywk~ będą, przerwane, aż do dnia po I WIOdących do tej ~ZęSCl domu, oddZIelała nI 'lmartWIen1e. 
kie stworzenie - fauważył mr. Buchanan . pogrzebIe. go tylko od MarUl, (P. I. n.). 
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VERITABlE LiaUER BENEDICTINE I. 
PRA'hDZIWY LIKIER BENEDYKTYŃSKI OPACTWA FECAMP ! 

~-~ Zarząd.drogi ~elaznej 

-~4) POd} ł~RJ~~E±~n~!~Lere_ 
(Dapa.rta. tnen t d.olnej Sek-w-any-w-e ;Francyi.) i , 

II WYRlIlicnitr, wzmacnia ~~ i GZ'/IlllIIść nSZGt.1 ! 
I Najznakomitsi lekarze wsz.ystkioh krajów. oddaj!iJ I . 

..... .......5 sowanych, że wszystkie towary przy-
... Tn byle na st. Łódź od 20 stycznia (1 

N O ,v E lutego) 1886 roku, do ~7 lutego .(1 
mm'cll) 1886 roku, a ~le wykuplO-

l 

wysokie pochwały wl:asDościom hygienioznym, jakie po- I 

61ada Benedyktynka, Jest to uajsmaczniejszy likier sto to- 1 : 
wy a zaraźem środek ułatwiający ws.zelkie czynności I 
usti"01U ludzkiego; stanowi bowiem najdzielniejszy środek , 
wzmacniający caly organizm i poprawiajflcy wadliwe tra- I 
wienie. Używa SIę bardzo skutecznie w celu ochrony I 
przeciw rozmaitym chorobom epidemicznym a wi~c i 
przeciw cholarze, . 

Sposób uźycia. Dla ulatwien1& wypróżnienia kisze,k 
używa go się w l"ozcieiwr.eniu. z wod~ zwyczaJną ~ lub gą,. 
f.OWiO przed jedzeniem. ~ ~ 

Dla ułatwienia zaś trawienia jeden lub dwa kieliszki 
po każdem jed,,;eniu. 

--~~~~~-=~~~ 

PApY.'G'-ROSY ne do 20 CZ!,irwca (l lIpca) 1886 1':1 

]l J..:A będl1 sprzeda.ne przez publicZDl!J li, 
niepol~ó,vnQ"ueJ· dobroci cyta~yę dlayokrycia n~leżności dro .. 

u t - dze zelazneJ przypadających a to w 
Kair 10 sztuk 10 kop. myśl art. 40 i !1G N aj wyżej zatwier-
Petersburskie 10 10 dzonej ustawy dróg żela:nych. 

~ -"" 206-3-3 
. Czudo . 10" 6" 
Amatorskie 10" 6" 

Uzdolniony bednara 
Każda butelka po· v.D.ITAIiLE LIQUBIJlt lJ:i.ńDlcm 

winna u spodu mieć JłarqllU deposusel1FrantUI i l'Etrąojier 
prostokątną etykie- ~ _Li jJ ~~ 1 '" ~ 
tę z podpisem dy- . V7:lf-i ....,........ 
rektora gIównego. L __ -:==~::i~=;;';~..J I' 

Słowik 10" 5" 
fabryki: 

"LAFERME" wSt. PEt~rsDllr[U, 
moie znaleM zaraz zajęcie' li pana 
Gersona MUllera. 292-2-1' 

2268-2-2 Spr~eda,je się. wszędzie. PISARZ 
FILIA magazynu i pracowni ubiorów: męzkich 

JÓZEFA SZKOP 

Dostać moina we wszystkichsldadach tabacznych i dystrybucyach. 
. ~ 270-10-6 Obznajmiony z procedurą sądową 

eR 

w ŁODZI, urzy nI. Piotrkowsti~j N! 255, wnfosthotBln HambnrSn6(o, 
Zawiadamia, iż filia_1:ódzkazaopRtrzo nI), 

została, Vi ~ ni1jświeższe materyaly francuzkie, 
angielskiej krajowe, z których garderoba wy
konpla się na obstalunek podług ostatniej 

I 
przyjmuje do pisania wszelkiego 1'0-

dzaju prośby~ podania, opozycye, 

L ECZENIE RADYKALNE apelacye i t. p., do są,dów pokoju, 
~ I NATYCH- J.UASTO"\VE ~ oraz do zjazdu sędziów za bardzo 

lT! WSTJYSTKIE CHOROBY NERWOWE ~PILEPTYCZNE umiarkowane wynagrodzenie. Ła-.ł1' h ~ , . ~. skawi interesanci racz~ się zgł'aszać 

. Inody, trwale, ze znaną ~elegancyq.. i w bar:-: 
dzo krótkim czasie ~ i po cenach bardzo 

I SEKRETNE I od 11 z rana do ~ godziny 'po po-
tylko p~.dług mojej metody. . ~ ludniu pod adresem: ~ nlica Długa. 

~ Honora'l'gCl d01'~GZ[(' 8l~ po kompleinem wykurowamu przy Ziejonym Rynku, dom .Maca 
Dr. prof. A. MALASPIN A N. 270-10, mieszkania N. 18, 2 pję 

B tro. 212-3-2 
Czl:onek wldu Towarzystw Naukowych u przystępnych. 

Oprócz ubiol~6w męzkich, ~ mag~zyn mo] 
zaopatrzony został w wielki wybór 

~ ubiorów dziecinnych =s. 
od skromnych do najbardziej wykwintnych, 
cow Łodzi stanowi :prawdziwą nowość. 

:106, Fanbcur~' §8.illt""A:łltoine.-Pl'l.rLjBS LEKCYJ b t 
RADY W DRODZE KORESPONDENOYI. ro O y 

2326-0-18 Jiloronek ruskicb wszelkiego 
rodzaju udziela tylko krótki czas 

0111 D ld'ZWA. w tutcjszem mieście specyalnie w tym 
Nadmienjarn przytem, iźz chwilą otwar- ..L!.4 ~ fachu wykwalifikowana osoba. Bliź-. 

sza wiadomoś6 .w redakcyi niniej-cia przezemnie w Łodzi magazynu, usuII111em do uczucia dobroczynności szanownych współobywateli naszych. 
potrzebę zaopatrywania sj~ \'1" garderob~ Niniejszem zawiadamiamy naj uprzejmiej, że ksi~żki do zapisy- szego pisma. - 253-3-3 

____ u_za...;granicznych agentów. ~7~=-12-=-9 _. __ . __ wania ofiar dla. towarzystwa. dobroczynności na rok 1886, rozdzielono 

PrzedSI!lęblllorstwo T~ ~orfo·we·· ,już zostały pomiędzy opiekunów cyrkułowych i panowie ci rozpoczną 
~ niebawem zbierać deklaracye odnośne. 

Z uwagi,że znaczna liczba biednych, potrzebujących wsparcia 

J. O~ ZEF··A PRZ.YGODZ~K~ .~ lEG" O nie zmniejsza sj~ wcale i z powodu majl1cego wkrótce nast~pj6 otwarcia 
~ ~ ~ ochronki dla biednych, towarzystwo' b~dzie miab w tym roku zna-

W '"' . li . I ~ ~ ~. cznie większe ~ wydatki, jakkol wjek koszty wewn~trznego' mztldzellia 
WarlSZaWle, li ea l\'Iarszalkowska 114. . ochronki pokryją dochody z przedstawień amatorskich. Ponieważ na 

,; Rozpor~ą,dzajlłc rozleglemi. torfowiskami, podejmuje się dezyn. op~dzellie ~ wszy~!k!ch po~rzeb nie wystarczt} kwoty dawniej dekI.al'o
!ekcyonowama systemem torfowym, zalecanym przez Władze Sanitarne wane, przeto nVleJ podpIsany ZUl'Zżid towarzystwa dobroczynnoścI u
wszelkich ~ieczy~tych ścieków, oraz zawartości miejsc ustępowych be~ prasza najprzejm~ej o zapi~ywan~e wi~kszyc? datkó'Y na cele to:vafz:y
dokonywama kosztownych przeróbek. Nadto sprzedaje przetwory z stwa, zwłaszcza, ze przez otwarClS ochronkI dla hIednych stuJe Sl~ 
wojłoku roślinnego, po :Ulożliwie ~ zniżonych cenach. Zamówienia i zadośĆ zyczeniu1fszystkich obywateli miasta. 
sprzedaż przetworów torfowych dokonywają się w mieście Łodzi w Łódź 12 marca 1886 ~ r. 272-2-1 
składz~e n~ateiyałów ,aptecznycł~ A~Li1;liń@l~ie~o. . . Zarząd towarzystwa dobroczynności m. Łodzi. 

Une Neuchatelaise 
cherche une ~ place a la campagne 
au l Avril, S'adresser au Bureau, 
de la gazette ,)Dziennik Udzki" 
chif. E. P. 288-1'-'1 

Pokój . ~ 
z prgedpokojem zaraz lub od 1 kwietnia 
do wynajt;]cia, na życzenie 2: umeblowa
niem, u8lug~ i stolem, w domu Remhcr
towiczai ulica Brzezińska obok Btencla. 

211-2-1 
Oenmk oraz prohy wysyłaJą, Sll~ naz~dallle franco. 281-2-~1 ~ekretarz: Rover. Prezes : Heinzel. 
~~~~~~~~~~ __ ~~ __ ~~~~~~ __ ~~~;;~~~~ __ ~~~~~~~~~~~ __ ~.~_-~ __ ~ __ ~~4: · 

. "81oqoS I I-~ ~--~ RUCH POCIĄ60W KOLEJOWYCH· ~ ~ ;t .... ~~o-S!--=:ą,..---

~ Łodzi ~ I g o d z i n y i Dl i n u t l Jl'~~%!.J .!7 -~~o-=-=:-:----=--=---
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przychodZIłJ~, .~ I I I l' . JtI;l<P"llJ.\.zD.~ ę~ 
do KolUls:zek.. 5140. 8;30 UH, 125 ~ 30 = ~ ~ :ą .... ~N~.,..:ą;::~~~ 
" Skierniewic. 7i09 I 3'25 147. o >O 
" Warszawy 920 5;40 193,31 Ił 13pO.lf;!· ... .".~~ -=----~----
" Piotrkowa '.~I ~ ,9"51 4:04 1125 12 51 ~ h ~;I~N! ~S ~~ 
., GraBicy. ,~ ~:25 91 Iii 5. ){\i.101Ai..~ ~ >Q 
"SOIlDOWCt!. .1 2M> s'u 450 'fi ~ ~~"":-::~=--N=--e~-=:ą~:ą~:ą~~~~~ ~~. 
" Krakowa, • l 3'23 9 46 ~ e .~ "Ó ~.Q 
" Lwowa.. ,. I 4 21 8 48 Q '2:PQ!UO(f o - ""'"~:--;;::;-;;~-=-:::;:--
" Wiednia.. . li 10 4 20 f r.o ;:; -.t< ~ N e :ą ~ .;::::: 
" \~: ocłAwia.. \8 1

4.7 9 45 11li:ł!lIp~l;}m: ~~~~14i;-;;;;;-.... ;;--c-.. ;;::;-;;;;;-:::o:--=-
" h l tnu. . " 10 38 6 li- .. ~. ~ ~~ N ~ ~ ~ 8 ~ <Iq 

" :,~'_~.lek.lfandrowa. llj:.lo. a'25 G - • • • • • • •• •• 

" 
4-'(rhnn.~.. °157 .6112 ~.~ ~~ ~~:3 ~ ~ ~! I ...':\".' p,. • ~ ~ o. • ... • ~ ~ 

,,' Gllk",y. . • 11'30 : ~~.s '" ~ ~~;.::l p'~ .. &. .. ~q;l 
a' } tel'shurga. 5,15 I JIOI 1l «l ~ ~ .... ~ o' .... · ... ~ ~ .... ~ ..... $1 
,,'iom.agzowa 1°

1

17457 t>"'! .sft'~.g.ci~~ . .s~E~:t 
)J BEinll.. ~~. 125 8 56 ~ ~;.; ~ ~.~ ·S.d~~ 'p.~'§~ 
:1 'Kiel(J~ 425

1

5 154 g'·---J,.-:..ą-~-'-T ~&~ .C~·· 
" Radomia ./. 3;4'5 12

1
51 I ~ .!4 - !! iI$:II: !·11o 

, .• 
l) Iwnngrodu . 6'l t2 310 n I 'Ii? '" ~ ~!. . . ,," jtb ~ =.s: 
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przychodzą:1110110lló! 4~lbl a /151 11131i ~ !:;-. -a .!;;.:i':: ~.li li 

~dK~l~=iek. :./6~·111O 9115
1 315 7!15!1O/35 ~I ;~.::~~:; MM 
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Ube:zpieczeni~ stypendjalne dla chłopców. ~ 
PrzykJ"ąd; ojciec, opiekun lub inna osoba ubez

piecza na rzecz ehłopca2-1etniego, §typendj um 
roczne "W ilości 300 rubli!J mające się wy- ~ 
płacać od 18 - 23 la.t życia. Od takiego ubezpie
czenia opłaca się towarzystwu ubezpieczei. 
!J~BOSYA,·· premja kwartalna w kwocie rs. 13 
kop. 81., ~ 

Blizsze szczegóły wyj~śni!1.jąhroszul'y, które na 
ż~danie wydaje i rozsyła bezpłatnie zarząd 'v Pe
~ersbl1rgn f'iWiellil3 D:orska Nr. 1.3)!J 
Jene."alnareprezentacja '11 'Warsza
wie, -(1Y.Iarsza1:lil.o'"\wska Nr; :ł44)!J oraz 
agenci towarzystwa. 115-4-4 
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